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4, Poznań
:et Zeitung z dnia 22 b. m. zamieszcza w rubryce 
w artykułów wstępnych list z Poznania, innym niż 
“ zwykłe poznańskie listy tego dziennika znakiem opa- 

trzony a zajmujący się wiadomą sprawą sołtysów 
:ń okręgu poznańskiego.
w Korespondent pisze:

„Rozum stanu starożytnego Rzymu tą się kiero- 
wał zasadą, aby obyczaj i zwyczaje, zwłaszcza święty

• język ojczysty narodów zwyciężonych, granicami 
rzymskiego państwa objętych, zachować nienaru- 
Bzony. Rządy czasów najnowszych, a przynajmniśj 

ni większa ich połowa, tego rozumu stanu nie odzie
dziczyły, ale owszem powodują się nieszczęsną za
sadą zmięszania narodowości, starając się narodom 
podbitym język plemienia panującego narzucić. Stąd 

yiwalka o język na Węgrzech, w Szlezwiku i Holza- 
rdcyi, w W. Księstwie Poznańskióm. Kiedy roku 1815 

wcielano po raz wtóry część tę niegdyś rzplitój pol- 
skićj do królestwa pruskiego, przyobiecał król Fry-

Jderyk Wilhelm III w odezwie z 15 maja pomienio- 
■30 nego roku mieszkańcom Księstwa, że ich język obok 
94 języka niemieckiego w wszystkich publicznych czyn
nościach będzie używany. Wielorakie zgwałcenie tój 
rż. obietnicy stało się powodem rozlicznych skarg i za- 
jdJżaleń. Winę tego szczególnie królewskiemu rządowi, 
mojzwłaszcza źle zrozumianój gorliwości pojedyńczych 
'"urzędników przypisać należy. Na dowód tego twier
dzenia niechaj służy oświadczenie kilku sołtysów z 
pl,powiatu poznańskiego, w nr. 207 Dziennika Poz., 

’/.Jwedle którego komisarz obwodowy Merk na konfe- 
l7*Arencyi sołtysów z 3 września rozkazał zebranym soł

tysom gminy uwiadomić,
jako mieszkańcy W. Księstwa teraz nie. są Po
lakami, i że na teraz jest urząd i prawo pru
skie, a zatóm mają po niemiecku mówić i w 
niemieckim języku rozporządzenia i zlecenia 
przyjmować i do wspomnionych urzędów pru
skich tylko po niemiecku pisywać, gdyż to tylko 
księża i szlachta im mówią, iż wolno po polsku 
pisywać, lecz to nieprawda; w przeciwnym razie 
będą im podania w języku polskim, nietylko nie 
przyjmowane, ale na ich koszt odsyłane.

.Choćbyśmy nawet przypuścili, że pan Merk bez 
wyższego upoważnienia wydał takowy rozkaz wprost 
przeciwny królewskiój obietnicy, Polacy w W. Księ
stwie Poznańskióm zamieszkali słusznie u królew
skiego rządu mogą się uskarżać, że pośród nich 

^ustanawiają i cierpią urzędników, którzy tak oczy- 
5 wiście, jak pan Merk, nieprzyjazni są polskićj naro

dowości. Ciężka to zaiste dola narodu, który straci- 
—wszy polityczną niepodległość obcej woli poddawać 

się musi: przeto niezaprzeczenie względny rząd po
winien takiego losu o ile możności ulżyć, nie zaś 
gnębieniem narodowości, odmawianiem wolnego uży-

- wania języka ojczystego, jeszcze cięższym czynić. 
' bie ta zaprawdę droga prowadzi do zjednania sobie 
' mieszkańców polskich, będzie zatóm z korzyścią wła-
- sną królewskiego rządu, jeśli z pomiędzy urzędni-
- kow ,w Wielkióm Księstwie Poznańskióm niezwłocz
ni-¡We wydali wszystkie żywioły Polakom nieprzyjazne. 
X '“by te słowa nie przebrzmiały niewysłuchane! Zai-
- Pte, czas wymierzyć sprawiedliwość, i wypełnić 
--Jez drobiazgowego uszczerbku słowo królewskie uro- 
«yście dane r. 1815.”
„ l. ,^UŻ po ustawieniu powyższego, doszedł nas póź- 
¡0 leJszy numer Deutsche Zeitung, w którym re- 

akcya tój gazety oświadcza, że wiadomości nainnój
' k ze przez nią z Poznania odebrane wykazują, 

ko cała skarga sołtysów na nieporozumieniu po- 
ll5inłe’ a^ow*em to co komisarz okręgowy, p. Merk,
101 nysom poznańskim powiedział, odnosiło się do 
90'|porządzenia naczelnego prezesa względem praw- 
-1 używania języka polskiego, i do rozporzą- 
" a.;CIa rejencyi poznańskiój w przedmiocie porządku

Da PrzecUżenie podatkiem klasycznym. Wła- 
Mi UWag pan Merk przy tój sposobności nie robił. 

" idrn. a Deutsche Zeitung wnioskując, że nie- 
76' ozumienie ze strony sołtysów wypłynęło zapewne 
" |jr?eznaj°m°£fi niemieckiego języka, w którym do 

11 przemawiano, przychodzi do bardzo naturalnego 
gg r żenią, ażeby od urzędników zostających w bezpo-

, 26 września. Berlińska Deutsche

Czwartek 27 września I860.
średniój styczności z polską ludnością, wymagano 
znajomości polskiego języka; w końcu zastrzega dla 
swego poznańskiego korespondenta, prawo rozpisania 
się nad sprostowaniem niniejszóm. Z resztą zwra
camy uwagę czytelnika na sprostowanie p. komisa
rza, Merka w rubryce Doniesień i Obwieszczeń dzi
siejszego Dziennika zamieszczone.)

- Do paryskiego dziennika Le Monde piszą 
z Wrocławia: „Dziwne tu dochodzą wieści z Kra
kowa. Jak się zdaje, ajenci rosyjscy starają się w 
bardzo wyraźny sposób podnosić nadzieje Polaków 
tamtejszych. Dają oni do zrozumienia, że alians ro
syjsko austryacki bynajmniej nie pociągnie za sobą 
powrotu do dawnego systematycznego ucisku Pola
ków, ale przeciwnie, sprowadzi wielką ulgę w poło
żeniu narodowości polskiój, podobnie jak ją niegdrś 
traktat wiedeński sprowadził. Utrzymują nawet, że 
jest mowa o przywróceniu wolnego miasta Krakowa, 
i że pan Bałabin zrobił z tego przywrócenia, waru
nek rosyjsko austryackiego przymierza. Nie wiemy 
o ile wiadomość ta na wiarę zasługuje, oczywistym 
jest wszelako interes, jakiby Rosya na przypadek 
antyfrancuskiój polityki mieć musiała w zapewnieniu 
sobie przychylności Polaków i we wstrzymaniu groź
nych robót fortyfikacyjnych, które Austrya w Kra
kowie przeciwko Rosyi wznosi. Rosyjscy ajeńci w 
Galicyi utrzymują, że cesarz Aleksander jak naj
większą przychylnością dla Polaków ożywiony, nic 
wszelako dla nich uczynić nie może, dopóki trwa 
dobre porozumienie pomiędzy Rosyą a Francyą, gdyż 
Łrancya takie zaleca mu z-Polakami postępowanie.” 
Powtórzyliśmy powyższą korespondencyą, bo dużo 
w niój mowy o Polakach, a wszystko z poważną 
miną dyplomatyczną wypowiedziane. Zaledwie potrze- 
bujem wszelako dodawać, że w naszych oczach 
wszystko to są banialuki gazeciarskie, w których 
sensu nie wiele, a gruntu jeszcze mniój. Jeśli po 
kim Polacy mogą się czego spodziewać, to tylko po 
sobie; jestto jedyna pewna i jedyna rozsądna na
dzieja, bo ziszczenie się jój nie od łaski obcych pa
nów zawisło, ale we własnych spoczywa ręku. Czóm 
się naród który zrobi, tćm go tóż inne narody i 
państwa uznają, bo uznać będą musiały; a jeśli jaki 
naród będzie bezładną tylko zbieraniną mniój więcój 
z cudzoziemczałych lub służalstwem znikczemnionych 
samolubów, wygodnisiów, niedołęgów, świętoszków 
propagujących ciemnotę i niewolą, wtedy wszystkie 
Aleksandry, Napoleony i Franz-Józefy, kupy śmieci 
w żywą rzplitą zmienić niezdołają.

— Paryski Przegląd rzeczy polskich po
święca w jednym z ostatnich zeszytów swoich osobny 
artykuł wstępny potrzebie założenia na wychodztwie 
polskiego organu dziennikarskiego, wyłącznie spra
wie narodowćj poświęconego, któryby tę sprawę na 
zewnątrz reprezentował. Przegląd mniema, że or
gan podobny powinienby mieć znaczenie Monitora 
narodowego, a więc unikaćby mu starannie należało 
wszystkiego, coby samych Polaków wewnątrz draż
nić mogło i coby Polskę na zewnątrz przedstawiało 
w szacie wyłącznego jakiego stronnictwa.

JKW. książę Rejent raczył dnia 21 września o 
godzinie 1 </a z południa w pałacu swoim przyjąć do
tychczasowego królewsko-duóskiego nadzwyczajnego 
posła i pełnomocnego ministra przy dworze prus
kim, barona Brockdorff, w osobnćj audyencyi i ode
brać z rąk jego pismo króla duńskiego, odwołujące 
go z posady dotąd zajmowanój.

Berlin, 25 września. Królowój angielskiej towa
rzyszyć będzie w podróży jój do Niemiec minister 
spraw zagranicznych, # lord John Russell. Utrzymują, 
że minister Schleinitż konferować będzie z wymie
nionym ministrem angielskim. Przyjąć można, że kon- 
ferencya ta odbędzie się prawdopodobnie w Koblen- 
cyi, gdzie się zjechać ma królowa angielska z księ
ciem Rejentem dnia 9 października. Królowa Wikto- 
rya odbiła od brzegów angielskich w zeszłą sobotę 
o godz. 5 z południa na okręcie „Wiktorya i Al
bert”. Statek królewski eskortuje 5 okrętów wojen-
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nych. Królowa przepędziła niedzielę w bliskości Ant
werpii gdzie flotyla na kotwicy spoczęła, na statku 
i przybyła wczoraj z rana do Antwerpii, zkąd nie
zwłocznie udała się w dalszą podróż.

— Niemieckie dzienniki liberalne uspakajają jak 
mogą mieszkańców Niemiec, którzy się po zjeździe 
warszawskim słusznie czy niesłusznie dla siebie nie 
bardzo dobrych następstw spodziewają’, starając się 
ich wszelkiemi sposobami przekonać, że do odno
wienia świętego przymierza dla rozmaitych powodów 
w Warszawie przyjść nie może. I tak Gazeta Ko
lo ńsk a pisze: „Wiadomość, że ministrowie spraw 
zagranicznych pruski i angielski w Koblencyi konfe
rować będą, powinna posłużyć do uspokojenia obaw 
tu i owdzie powstających z powodu zjazdu warszaw
skiego.. Zdaje nam się. że wszelkie niedowierzanie 
iządowi pruskiemu, jakoby się miał w Warszawie 
dać uwieść do odnowienia świętego przymierza, ni- 
czóm zupełnie nie jest uzasadnione. Sąd o pokusze
niu się wyrzeczenia [przeciw wszelkim narodowym 
usiłowaniom dynastycznego veto, nie może być po 
wszystkich doświadczeniach, jakich w pierwszój po
łowie tego stulecia nabyliśmy, wątpliwym w drugiój 
połowie.” Podobnież rozumuje o świętóm przymierzu 
korespondent berliński piszący do Gazety Wezer- 
skiój: „Przymierze podobne rozdzieliłoby Europę 
na dwie połowy bardzo nierównój siły: po jednej 
stronie stałaby Francya w związku z Anglią, z Wło
chami i wszystkiemi Jiberalnemi żywiołami, po dru
giej Prusy, jedyne zdrowe państwo, które w tćm 
stowarzyszeniu wszystkoby na jednę postawiło 
kartę a nicby wygrać nie mogło, w związku z dwo
ma schorzałemi, finansowo całkiem skołatanerai pań
stwami , których siły wojskowe wątpliwą wartość 
mają. U nas w Niemczech Północnych jest i pozo
stanie przekonaniem, że przymierze takie byłoby nie
szczęściem a owoce jego byłyby obciążone przekleń
stwem niedcłężności. Nie przyznajemy ani moralnćj 
ani militarnćj siły żadnemu przymierzu, od którego 
się Anglia wyklucza, a tćm mniój przymierzu, któ- 
remuby się oprzeć była spowodowaną.”

— W kołach powszechnie dobrze poinformowa
nych zaprzeczają tu pogłosce, jakoby Prusy i Anglia 
miały protestować w Paryżu przeciw powiększeniu 
francuskiój załogi w Rzymie.

— Bank u. Handlsztg. pisze: Utrzymują w 
kołach dyplomatycznych, że rząd francuski doniósł 
gabinetowi wiedeńskiemu, iż cesarz w obec wypad
ków włoskich widzi się spowodowanym do wystawie
nia korpusu nad granicą sabaudzką. Dodano przy- 
tem zaręczenie, iż owo rozporządzenie nie ma innego 
celu, jak mieć siłę pod ręką na przypadki nieprze
widziane, ale które łatwo wydarzyć się mogą. W 
chwili obecnój nie ma atoli powodu do wystąpienia 
czynnie, dla tego korpus francuski zachowa się bier
nie i przypatrywać się będzie tylko wypadkom. Z 
tego powodu niemoże być touwystąpienie mylnie tłó- 
maczone z właszcza że wedle zgodnych doniesień Au
strya podobnież nad granicą włoską zbiera znaczne 
siły wojenne. Wiadomość podana przez B. u. H. Ztg. 
się nie sprawdziła.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 września. Książę Gorczaków, na

miestnik Królestwa, powrócił w tych dniach z dłuż- 
szój swój podróży za granicą. Wracając do War
szawy, wstępował on do Wiednia, jak powiadają, 
celem osobistego porozumienia się z hr. Rechbergem 
w przedmiocie przyjazdu cesarza austriackiego do 
Warszawy. Cesarza Aleksandra oczekują tu mniój 
więcój około połowy października. Ścisły termin 
przyjazdu nie oznaczony jeszcze jużto dla politycz
nych jużto dla domowych względów, cesarz Ale
ksander bowiem nie wyjedzie z Petersburga przed 
nastąpionóm rozwiązaniem swój małżonki, którego 
w tych tygodniach się spodziewają.

austrya.
Wiedeń, 24 września. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

rady państwa minister spraw duchownych hr. Thun 
mówił o kwestyi językowej, poczóm rozpoczęto ob
rady nad wnioskami końcowego sprawozdania. Kar 
dynał Rauscper pojedyńczym krajom koronnym przy-
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ropejski pozwoli Francyi okazać się jeszcze wspa- 
małomyślniejszą dla osad swoich, a jeśli przeprawi
łem się przez morze i chciałem pozostać chwil 
Kilka pomiędzy wami, uczyniłem to, aoy wam zosta
wić poniekąd ślady mego przejścia, zaufanie w przy
szłość i zupełną wiarę w przeznaczenie Francyi, 
której usiłowania na dobro ludzkości ściągają zawsze 
na się błogosławieństwo Opatrzności. Wznoszę ten 
kielich na pomyślność Afryki lil Cesarstwo przybyli 
już wczoraj o szóstćj wieczorem do St. Cloud, jak 
Monitor głosi, w zupełnóm zdrowiu, choć prze
prawa ich była bardzo uciążliwą i nawet niebespie- 
czuą. Co się tyczy zamiaru jechania do Warszawy, 
który cesarzowi przypisywano, zaprzecza mu stano
wczo dzisiejsza Patrie a najbardziój temu, jakoby 
się sam cesarz miał dopominać o zaprosiny. Prawdą 
jednak ma być to, że w ostatnich dyplomatycznych 
korespondencjach między gabinetem paryskim i pe
tersburskim, -pierwszy wspomniał o nieprzyjaznych 
dla Francyi pozorach, które pogłoska przypisuje zja
zdowi warszawskiemu. Na to Rosya miała odpowie
dzieć zaspokajającóm oświadczeniem, a Francuzi cie
szą się tą nadzieją , że ze względu na nich cesarz 
Aleksander wacha się jeszcze przyjąć cesarza au
stryackiego. Wspomnieliśmy wczoraj jak bezrozumnie 
papiery podskoczyły w górę z powodu fałszywój po
głoski ua giełdzie paryskiej; dzisiaj nie mniój bez
rozumnie spadły w skutek równie bezzasadnój po
głoski, jakoby Austryacy przęśli przez Mincio i wkro
czyli do Lombardy!. Bajka ta urosła może z pra
wdziwego doniesienia o nader groźnej nocie dyplo
matycznej przeciw Piemontowi, którą w tych dniach 
minister austryacki Rechbcrg rozesłał do wszystkich 
gabinetów, z powodu wkroczenia wojsk sardyńskich 
go krajów papieskich: Journai de St. Peters- 
bourg gorszy się także i oburza na ten najazd, 
wszakże dzisiejsza Patri|e ostudza jego zapał tóin 
przypomnieniem, że Rosya wcale w inny sposób na
jeżdżała i gwałciła, bez uszczerbku dla swych deli
katnych sentymentów, granice Polski, a niedawno 
temu pozwoliła sobie pogwałcić ziemię turecką, przy- 
czóm dzienniki rosyjskie znalazły zawsze najsłuszniej
sze powody do usprawiedliwienia grabieży.

— Poseł francuski w Neapoiu, baron Brenier, 
wyjechał już we czwartek wracając do Paryża. Po
seł angielski, lord Elliot zostaje w Neapoiu. Co się 
zaś tyczy papieża, me wiedzieć jeszcze czy wytrwa 
w zamiarzu pozostania w Rzymie, zaręczają bowiem, 
że jest silne stronnictwo między osobami otaczają- 
cemi go, które stara go się wszelkim sposobem do 
wyjazdu spowodować. Słychać, że jeźli wyjedzie, 
uda się niewątpliwie co Hiszpanii, gdzie królowa 
Izabella w Port Mahoń przysposobić juz kazała wspa
niały klasztor na jego przyjęcie. Hiszpania, jak 
twierdzą niektóre dzienniki, i Portugalia, odwołują 
posłów swoich z Turynu, natomiast posłowie pruski 
i rosyjski zostaną przy królu sardyńskim,

— Co tylokrotnie już mówiono o niezgodzie mię
dzy Garibaldim i Cavourem, a nawet o nienawiści 
ich wzajemnćj, zdaje się nieszczęściem potwierdzać. 
Dowiadujemy się o liście dyktatora, ogłoszonym w 
Dzienniku urzędowym Obojga Sycylii z dnia 18 wrze
śnia , a wystósowanym do niejakiegoś pana Brusco 
z Genuy, który, jak się zdaje, pośredniczył w za
miarze pogodzenia obydwóch współzawodników. Ga
ribaldi oświadcza, że wprawdzie gotów złożyć oso
biste uczucia swoje na ołtarzu ojczyzny, ale odpiera 
stanowczo przyjaźń pana Cavoura, ponieważ niechce 
się pogodzić z ludźmi, którzy upokorzyli godność 
narodową i sprzedali prowincyą włoską. Z drugiej 
strony chociaż urzędowa Gazeta Tu ryńska za
przeczyła pogłosce o listach odebranych i odpisanych 
przez króla Wiktora Emanuela, to jednakże w Pa
ryżu w kołach dyplomatycznych i dziennikarskich 
nikt nie wątpi o owym liście Garibaldego, w którym 
domagał się oddalenia Cayoura i Fariniego, ani o 
odpowiedzi króla, który w surowych i stanowczych 
słowach oświadczył mu, że ponieważ jest królem 
konstytucyjnym, przymuszonym do stósowania się 
w postępowaniu swojćni do woli kraju, przeto mini
strowie jego pozostaną w urzędzie dopóty, dopóki 
posiadać będą zaufanie reprezentantów narodu. Mor- 
ning Post, jak większa część dzienników angiel
skich, przekonaną jest o istnieniu owej korespon
dencji i nieprzestaje wzywać powaśnionych do zgody, 
przedstawiając jak rozbrat ich mógłby doprowadzić 
łatwo sprawę;włoską do upadku. Słychać też w Tu
rynie i w Paryżu o zamiarze króla Wiktora Ema
nuela wyjechania do Neapolu, aby położyć koniec 
nieporozumieniom i wpływ swój moralny we Wło
szech południowych i państwie papieskióm ustalić.,

■ Konstytucya sardyńska została wprawdzie w Sycylii 
ogłoszoną, ale nienaznaczono jeszcze czasu, kiedy 
ma wnijść w życie. Z

— Jenerał Pimodan, który umarł, jak wiadomo, 
w skutek ran odniesionych pod Casteffidardo, był ze 
znakomitój familii legitymistycznćj. Pochodzi z prowin-

znawał ile możności prawo samorządu, ale przede- 
wszystkióm żądał jedności i siły monarchii. Herbert, 
Maager i Moczony przemawiali za wnioskiem mniej
szości komitetu; Moczony twierdził iż w wniosku 
większości widzi brak rękojmi jedności państwa i 
praw Słowian oraz Rumunów na Węgrzech. Żądał 
aby województwa i kraje koronne nadal zachowano. 
Auersperg, Majlath , Korizmicz, Jakabb, Toperczer i 
Apponyj przemawiali za wnioskiem większości. Auers
perg żądał równouprawnienia wszystkich krajów ko
ronnych, uwzględnienia stosunków dawniejszych obok 
praw i zmian zaszłych od r. 1848, i rozszerzenia in 
stytucyi stanowych wprowadzeniem do nich żywiołu 
mieszczańskiego i kmiecego. Majlath bronił praw hi
storycznych , występował przeciwko przywróceniu 
przywilejów stanowych i zgadzał się na jedność pań
stwa w myśl sankcyi pragmatycznój. Apponyj twier
dził , że przywrócenie dawnych praw politycznych 
Węgier nie sprowadzi niebespieczeństwa, zwłaszcza 
gdyby inne kraje koronne też same zyskały prawa. 
Maager, z tak nazwanych Sasów Siedmiogrodzkich, 
chwalił swoich rodaków z wierności do cesarza. 
Pragnął konstytucyi z reprezeutacyą dla całej mo
narchii, wniosku jednak w tój mierze nie postawił, 
ponieważ radzie państwa nie służy prawo inicyatywy.

— W tych dniach z Czech wysłano do Włoch 
znaczną liczbę wojskowych piekarzy z przyborem. 
W ogóle Austrya zbroi się na południu przeciw Pie
montowi i Garibałdemu. W Tryeście jest obecnie 
8000 żołnierza; w Gorycyi, po części w obozach, 
40,000; w Dalmacji i Istryi 20,000; nadto znaczne 
siły w Tyrolu i Weneckióm. W razie wojny główną 
komendę nad temi siłami ma objąć hr. Hegenfeld. 
Na brzegach dalmackich rząd z obawy wylądowania 
Garibaldego zabronił palić ognie ostrzegające że
glarzy o niebespieczeństwie.

— Piszą do D. Z tg. że Austrya i Prusy zawarły 
umowę, w skutek której Austrya załogi 3Woj.e z for
tec związku niemieckiego ma ściągnąć, aby tym spo
sobem zyskać znaczną armią doborowego żołnierza. 
Miejsce Ausiryaków w fortecach mają zająć Pru
sacy.

— Wanderer donosi z Pragi z 18, tm. że repre
zentanci dziennikarstwa czesko słowiańskiego wysłali 
tegoż dnia adres po czeska napisany do członków 
Rady państwa hr. Barkoczego i p. Maagera; osnowę 
tego adresu podaje ten dziennik następnie: „Jaśnie 
Wielmożni Panowie! Przedstawiciele dziennikarstwa 
czesko-słowiańskiego, niemając dotąd żadnego nie
podległego politycznego dzienniKa, w którymby mogli 
publicznie oddać poklask wołnomyśinym i szlachet
nym wyrazom, jakiemi przemawialiście w radzie 
państwa pod względem urządzenia i ulepszenia na
szych stosunków prasy, uznając smutnóm doświad
czeniem niezwłoczną konieczność wprowadzenia zasad 
waszych tak dla państwa austryackiego w ogóle, jak 
dla czesko-słowiańskiego narodu w szczególe; poczy
tujemy sobie za obowiązek czci, wyrazić JWPanom 
nasze najgorętsze dziękczynienia. Praga we wrześniu 
1860 r.” Adres ten podpisany został przez wszy
stkich redaktorów dzienników czeskich, dodajeWan- 
derer.

FRANCYA.
Paryż, 23t września. Monitor ogłasza odpo

wiedź cesarza uj mowę, z którą się do niego ode
zwał przewodniczący rady departamentowój algier
skiej, w czasie dczty wyprawionej przez miasto. 
Odpowiedź ta jest dosłownie następująca: „Pierwsza 
moja myśl, gdym wstąpił na ziemię afrykańską, zwró
ciła się do owego wojska, którego męstwo i wytrwa
łość zdobyły tak rozległą krainę. Ale Pan zastępów 
zsyła na ludy klęskę wojny tylko jako karę lub od
kupienie. W naszych ręku podbój może być tylko 
odkupieniem, a pierwszą naszą powinnością jest za
jąć się szczęściem trzech milionów Arabów, które 
los wojny poddał pod nasze panowanie. Opatrzność 
powołała nas do tego, aby dobrodziejstwa oświaty 
rozsypać po tój ziemi. Czćmże zaś jest ta oświata? 
Jest to cenić jakokolwiek dobry byt, cenić wysoko 
życie człowieka, a wydoskonalenie jego moralne uwa
żać za najwyższe dobro. Tak więc podnieść Arabów 
do godności wolnych ludzi, rozszerzyć między nimi 
nauki, szanując ich wiarę, polepszyć ich byt wydo
bywając z tój ziemi wszystkie skarby, które w niój 
Opatrzność zakopała, a które zły rząd zostawiłby 
bez pożytku, to jest naszóm zadaniem, a wykonać 
go nie omieszkamy. Co się zaś tyczy owych śmia
łych osadników, którzy w Algieryi zatknęli sztsndar 
Francyi a z nim sprowadzili wszystkie sztuki oświe
conego ludu, czyliż potrzeba im powiadać, że na 
opiece rodzinnego miasta nigdy zbywać im nie bę- , 
dzie? Ustawy, które im tutaj nadałem, sprawiają, że 
znajdują tutaj swoję ojczyznę całą, a jeśli na tój 
drocize wytrwają, to spodziewać się możemy, że za 
przykładem ich pójdą inni, że nowa ludność osiędzie 
na tój na zawsze już francuskiój ziemi. Pokój eu-

cyi Andegaweńskiój. Za Karola X był porucznikiem 
gwardyi królewskiój ; po rewolucyi lipcowój wstąpił do 
wojska austryackiego, ale nie miał udziału w osta- 
tnéj wojnie wtoskiéj. Posiadał on bardzo znaczny 
majątek i ożenił się przed trzema laty z panną Co- 
ronel. Był to człowiek wykształcony i opisał wojnę 
włoską z roku 1848 w Revue des Deux-Mon
des. Legitymistów francuskich w wojsku papieskiém 
było zresztą bardzo wielu; cały szwadron Guidów 
jenerała Lamoricièra składał się wyłącznie z Fran
cuzów. Lamoricière jest podobno w zupełnój rozpa
czy i postanowił bronić Ankony, jeźli będzie mógł, 
do upadłego.

WŁOCHY.
najnowsze wiadomości z teatru wojny w pań

stwie Kościelnóm dochodzą do 21 września. W tym 
dniu korpus^ celnych strzelców piemontskich wkroczył 
do miasta Viterbo, które powstawszy wypędziło za
łogę papieską. W Rzymie nie wiedziano nic jeszcze 
18 września o klęsce Lamoricièra, ponieważ druty 
telegraficzne są wszędzie zerwane. Mówiono je
dnakże w mieście, że Piemontczycy już znajdują się 
w Neri, i że Citta di Castello kapitulowała zastrze
żeniem praw papieża, zastrzeżenia tego wszakże je
nerał Sonnats nie przyjął, i natychmiast chorągwie 
i herby papieskie pozdejmować kazał.

Urzędowa Gazeta Turyńska z 21 września pi- 
sze, iż rząd piemontski doniósł mocarstwom za
granicznym o blokadzie Ankony, oświadczając zara
zem, iż zachowywać będzie zasady ustanowione na 
kongresie paryskim tyczące się prawa morskiego. 
Kardynał Antonelli tymczasem wręczył ciału dyplo
matycznemu protestacyą przeciw wkroczeniu Pie- 
montczyków do państwa Kościelnego. Na 24 wrze
śnia papież powołał konsystorz kardynałów. Jene
rał Cialdini przesłał jenerałowi Cucchiari w Bononii 
depeszę o zwycięstwie swojói* pod Castel Fidardo, 
z której się dowiadujemy niektórych szczegółów o tój 
bitwie. Lamoricière uderzył na armią piemontską 
11 tysiącami wojska z 14 działami; równocześnie 
z Ankony kolumna 4tysięczna zrobiła wycieczkę. 
Walczono z wielką zaciętością, lecz krótko. Żołnie
rze Lamoricièra często poddawszy siępozornie Ple-
montczyków zabijali znienacka Rzł-wU*««** *
w£ki* . —«i« íanui na*
wdzięczą i? ra p?en>°ntscy żołnierze pomoc nieśli od
wdzięczali się nu sztyletami.

był nast§Pujący: Zapobieżono po
uczeniu się korpusu Lamoricièra z Ankoną; 600 

żołnierzy pomiędzy nimi przeszło 30 oficerów zabrano 
w mewolą; zdobyto 6 dział, pomiędzy niemi nie
które z tych, które Karol Albert w roku 1848 dał 
Piusowi IX w podarunku. Zdobyto także chorągiew 
i znaczną ilość brom wszelkiego rodzaju. Jenerał 

linoJau dowodzący główną kolumną papieską do
stał się w ręce Piemonczyków, lecz wkrótce w sku
tek ran odebranych umarł. Oddział który z An
kony zrobił wycieczkę, został odparty. Flota przy
biła przed Ankonę, i rozpoczęła już ogień. Na 
drugi dzień korpus 4 tysięczny złożony powię- 
kszej części z cudzoziemców z 50 oficerami i 6 dzia
łami kapitulował. W śród takich okoliczności An- 
kona długo trzymać się nie może, i każdćj chwili
spodziewają się kapitulacyi tój ważnój twierdzy. 

Wypadki w państwie Kościelnóm spowodo
wały jak donosiliśmy odwołanie posła francuskiego 
pana lalleyrand z Turynu; podług dziennika Con
stitutionnel sardyńskh poseł przy dworze francuskim 
p. Nigra także wkrótce w skutek wezwania rządu 
swojego Paryż opuści, zostawując do załatwienia 
spraw bieżących sekretarza ambasady.

Los króla neapolitańskiego wkrótce się także 
rozstrzygnie, gdyż korpus ochotników Garibaldego wy
lądowawszy przy ujściu rzeki Garigliano, przeciął 
komunikacyą pomiędzy Kapuą a Gaetą. Spodzie
wano się, iż Kapua wkrótce kapitulować będzie- 
Gdyby to nastąpić nie miało, natenczas rozpoczną 
się operacye przeciw tój twierdzy, lecz dopiero po 
powrocie Garibaldego, który się udał do Palermu, 
aby tamże wybrać nowego prodyktatora w miejsce 
pana Depretis, który się podał do dymisyi. Godność 
tę otrzymał podług jednych Saffi, podług drugich 
Morgini, zdaje się, iż ostatnia wiadomość jest pe
wniejszą. Dnia 17 września Garibaldi ogłosił nową 
odezwę do mieszkańców Palermu, w którój powtór
nie zaręcza, iż dopiero w Rzymie proklamować bę
dzie królestwo włoskie. W urzędowym dzienniku 
z 18 września dyktator ogłosił konstytucyą piemon- 
cką, wszakże bez oznaczenia dnia, w którym rozpo
rządzenie to ma być wykonanćm. Na nieszczęście 
stosunki między Garibaldim a hrabią Cavour coraz 
trudniejsze się być zdają, okazuje się to mianowicie 
z listu dyktatora do pana Brusco w Genui, w któ
rym zawarte są pomiędzy innemi następujące słowa: 
„Dajesz mi pan zaręczenie, iżŁhr. Cavour jest zemną 
w zgodzie, i nazywa się moim przyjacielem. Ja zaś 
Panu mogę zaręczyć, iż z mojój strony chociaż
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otów jestem poświęcić na ołtarzu ojczyzny każde 
sobiste uczucie, nigdy się nie pogodzę z ludźmi, 
tórzy ubliżyli godności narodu, i przefrymarczyli 
ioską prowincyą”. — Poseł francuski p. Brenier 
liai opuścić Neapol dnia 20 września. Mówiono, iż 
(azzini przybył do Neapolu. — Główna kw’atera 
laribaldego miała być 19 września przeniesioną do 
iapuy. Biuro Reutera donosi, iż Austrya postanowiła 
ie dać przytułku królowi neapolitańskiemu, ponie- 
aż chciał się połączyć z Garibaldim, aby wspólnie 
aczepić Wenecyą. Aleksander Dumas (ojciec) mia- 
jwany został dyrektorem muzeów w Neapolu i wy- 
opalisk w Pompeji i Herkulanum', odebrał [także 
niecenie od dyktatora wydania wielkiego illustro- 
anego dzieła w Neapolu.

— Główny interes kampanii piêmontsko rzym- 
riéj zbiera się teraz około Ankony. Ankona 
id Adryatykiem, stolica delegacyi tegoż imienia, o 
) raił od Rzymu, założona przez Syrakuzauów, 
la jedną z najświetniejszych kolonii. Zdobyli ją 
¡ymianie, rozwinęła się szczególnie pod Trajanem, 
i dziś dnia przepyszny łuk tryumfalny świadczy o 
dece tego cesarza. Odtąd różnym ulegała kolejom, 
lobywana i burzona po kilkakroć przez Rzymian, 
itów, Lombardów i Saraceuow, podnosiła się za- 
¡ze przez energią swych zamożnych i dzielnych mie- 
kańców, bogatych przez handel, dla którego jest 
der ważnym portem. Udało jéj się wreszcie zdo- 
ć niepodlegość pod formą rzeczypospolitój, ale nie
długo. W roku 1532 przyłączona do państwa 

jścielnego z krajem, który do tego miasta należał 
jest z Marchią (margrab. ankonitaóskie) którćj 
atnim panem był Ludwik Gonzaga. Wcielenie to 

kchii oddało papieżem nietylko Aukonę, ale mia- 
,Loretto, Camerino, Fermo, Macerata, Osimo, San 
rerino, Tolentino i inne. Papieże pojęli ważność 
morskiéj stacyi. Klemens XII ogłosił w roku 

12 Ankonę wolnym portem, Benedykt XIV ta- 
¡y wzmocnił, za co w roku 1758 wystawiono mu 
mik. Port ankonitański w środku brzegów wło- 
¡h na morzu Adryatyckiém, jest jedynym portem 
Ikira, wygodnym i pewnym. Ma kształt podkowy, 
ilasto nad nim w amfiteatr ułożone. Mury od- 
lają go od miasta, które leży między dwiema 
uni. Ma ¿5 mieszkańców. Na południowćj
:e stoi cytadela, na półuocuój kościół świętego 
laka. Ankonę nieraz oblegano. Wzięli ją Fran
iu roku 1797, zajęli ją w roku 183i, wyszli w 

i 1838. Jenerał Lamoricière objąwszy komendę 
,k papieskich, niesłychanie roboty przyspieszał, 
ukończyć fortyfikacye rozpoczęte przez Austrya- 

. Musiał atoli zmienić plan, który wymagał 30 
ęcy załogi. Nie mając nadziei mieć takiéj załogi 
ił wykonać plan obronny na 7 do 8000 ludzi 
lizonu. Żywności ma mieć Ankona na sześć mie- 

lecz jeżeli będzie atakowaną od lądu i morza, 
wne zapasy na nic się nie przydadzą.
Turyn, 21 września. DoConstitutionnela piszą 
i ze „brygada królewska“ odpłynęła z Genuy do 
polu; dowodzi nią jenerał Pernot, który obejmie 
idne dowództwo nad całym korpusem sardyń- 
1 w Neapolu się znajdującym. Brygada ta obsa- 
: nia warownie Neapolu. W Genui twierdzono, 
od Kapuą przyszło do bitwy pomiędzy wojskiem 
ibaldego a królewskićm; armia królewska pobitą 
da i trzyma się tyko jeszcze w forteczce pe- 
j nad granicą państwa Kościelnego. Należy je- 
«e oczekiwać potwierdzenia tój wiadomości. Nea- 
tsüski korespondent do Journal des Débats 
*>, że kiedy Garibaldi list do Brusco pisany 
‘t)'i urzędowego dziennika do ogłoszenia prze- 
; [a doniosła o tém ministrowi policyi, który 
‘Mak tego do dyktatora pobiegł i radził mu nie 
^ać pisma tego. List ten brzmi dosłownie:
^aapol, dnia 15 września. Kochany odwokacie 

Pan uwladomiasz mnie, że Cavour daje do 
‘‘Mienia, iż się ze mną zgadza i moim przyja- 
? jest. Ja natomiast panu zaręczam, że lubo 
'’jestem na ołtarzu ojczyzny poświęcić wszelkie 
*aanie osobiste, nigdy się przecież nie pojednam 

którzy obrazili godność narodu i włoską 
*cią przefrymarczyli. G. Garibaldi.”
‘ł Przedstawienie ministra odpowiedział Gari-
l'i ze nie ma zwyczaju taić tego, co myśli, i list
'!®no. Nazajutrz z rana oświadczyło całe mini- 
ep na czele Romano, dyktatorowi, że niemoże 
/"P na to, aby on bez wiedzy ministerstwa 
to ^koiwiek po dziennikach i podało się do 
p Laribaidi prosił ministrów, żeby nie opusz- 
*ych posad, przyznał im słuszność w zasadzie 
kzekł na przyszłość wszelkie dekreta przed

ogłoszeniem przedkładać ministrom. Tenże kores
pondent donosi, że dezercja w wojsku królewskićm 
trwa ciągle; papież zachęcał wprawdzie Franciszka 
II w piśmie przesłanćm nadzwyczajnym kuryerem 
Jo oporu, lecz król gotuje się opiiśdć sprawę w
wdeĆJwv?SZnK-Śóig.° opuściłf > Jak si? 8“i dosło
wnie wyraził. Król liczył wiele na Lamoriciera. W 
kilku miejscach próbowali bracia królewscy wywołać 
reakcyą przeciw obecnemu stanowi rzeczy, lecz ener
giczne wystąpienie gwardyi narodowćj w miastach 
tych przytłumiło wybuchy w zarodzie. — Mazzini 
raHbJł ivdniai 17 września z historykiem Fer- 
X i«nNnaP° U’ Właśnie ff tym samym dniu, w ktd- 
f?“ P? ,^r.eBier> Poseł francuski, to miasto opuścił. 
Koszut, który przed kilku dniami Turyn opuścił
rfn ii n 7edle,Jedn)ch do Londynu, wedle drugich 
do Neapolu, gdzie się chciał naradzić z Garibaldim 
jakmu sposobem swoję ojczyznę wyswobodzić od jarz- 
ma ąustryąckiego, działając równocześnie z dyktato-
knm wÓly d°tą<i °d sweg0 planu w-vdarcia Austrya- 
kom Wenecyi nie odstąpił. y

— Obecność Francuzów w Rzymie, nie sprzeci
wia się w-cale podług Opinione, organu Cavoura 
niepodległości Włoch, gdyż załoga francuska broni 
tylko osoby papieża; natomiast zwraca dziennik ten 
uwagę Ułochow na Wenecyą; nie wierzymy, powiada, 
zęby oswobodzenie Wenccyi przechodziło siły Włoch: 
„Jeżeli ii mii. Włochów zagrzanych świeżemi zwy
cięstwami, gotowych do wszelkich poświęceń, zechcą
dokażeeteaoe”ernCZnie i™1“'0 Wenec^> wtenczas 
uoKazę tego. Organ Cavoura rozwodzi się dalćj, 
ze wojnę z Austryą o Wenecyą dopiero wtenczas 
lozpocząc można, kiedy już wszystkie inne prowin- 
cye włoskie połączone będą pod rządem Wiktora 
Lmaauela, i stąd twierdzi, że Garibaldi sam nim 
rozpocznie Kampanią przeciw Austryakoin, przyłą
czenie to do skutku doprowadzić powinien.

— Jenerał Cialdini otrzymał wielki krzyż sa
baudzkiego orderu wojskowego. W bitwie pod Ca- 
stelfidardo zdobyli Piemontczykowie 11 nie 6 armat, 
i również wzięli 150 nie 50 oficerów papieskich w' 
niewolą. Margr. Pallavicino i kardynał Sforza przy
byli z Reapolu do Genuy.

— Urzędowa Gaz. Wenecka zawiera ogłuszenie 
jenerainego namiestnictwa donoszące, że patrole 
przeciągać będą po nad granicą lombardzką i wszel
kie zachętki odwstania bronią uśmierzą.

TURCY A.
Carogród, 20 września. Ilhaim pasza, zięć sułtań- 

ski, umarł; wdowa jego ma pójść za syna Riza pa
szy. W. wezyr ma znów wyjechać do Bosnii. W Da
maszku do 8 września aresztowano 1020 osób; mają 
ich ogółem aresztować 4000; między nimi znajduje 
się prawie trzy czwarte tutejszych kupców żydow
skich. Powieszono 112, rozstrzelano 127, Korespon
denci niektórzy wspominali że kilkunastu wbito na 
pal; 600 osób skazano na galary. Szkody cbrześciaa 
obliczają na 250 milionów piastrów, liczbę zamordo
wanych na 8000. Fuat pasza rozkazał miastu Smyr
nie wystawić dla Cbrześcian 2000 domów. Francuzi 
z 8000 tureckiego żołnierza mają uderzyć na Ledżę, 
dokąd wielu głównie obżałowanych się schroniło. 
Policya w Smyrnie starła się krwawo z pospólstwem 
greckićm, w skutek czego przedsięwzięto środki ostro
żności. — W. książę rosyjski Mikołaj w podróży 
swej na Wschodzie ma odwiedzić Teheran.

— W komitecie złożonym z kobiet zbierającym 
w Bejrucie ofiary na chrześcian syryjskich, znajduje 
się jedna z przebywających tam Polek, Eliza Dobro
wolska, żona lekarza w Bejrucie osiadłego.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Pakość, 19 września. Czytamy w Bromberger Wochen- 

blatt, iż przed dwoma miesiącami pokąsał tu wściekły pies 
kilka sztuk bydła rogatego, po 4 tygodniach wybuchła wście
klizna pomiędzy bydłem i dotychczas już 13 sztuk musiano 
zabić. Szczególną jest, że ów wściekły pies pokąsawszy by
dło przebiegł koło człowieka i wcale go nie zaczepił. Dnia 
16 b. m, spaliło się gospodarstwo zamożnego kmiecia we ws 
Gniewkowcu, położonej nad żwirówką inowrocławsko-bydgoskąi 
przy pożarze tym spaliło się 4 braci, dorosłych synów właści
ciela, wieku 12 do 20 lat mających. Będąc poprzednio w 
sąsiedztwie na weselu, przybyli wieczorem do domu i udali 
się z latarnią do obory, a zasypawszy bydłu obrok, położyli 
się spać. Zdaje się, że będąc dobrze podchmielonymi, zapo
mnieli zgasić światła, które pewnie z stłuczonej lub nie dobrze 
zamkniętej latarni, zapaliło znajdującą się tam słomę.

Gostyń, 24 września. W przeszły ¿czwartek spalił się mły
narzowi Sperling wiatrak. Wnoszą ze znalezionej drabiny, że 
ogień był podłożony.

— Czytamy w londyńskim Morning Herald: Hrabia 
Carthness wraz z hrabiną w zeszły poniedziałek odbył wjazd 
do Wick własnym powozem parowym. Hrabia tym powozem

BggSSlSSia

minutę. Machinai i».t clK- o ,em wynosi galon na
kosztował 200 fun? szt Kon?iimpv* Cały. b°w6z z machiną

więc kwestva użZv<-Ci«8lę tym nowym dla siebie widokiem. Tak 
zdaje się rozwilzan/’0ęT ^ar?wy®b na zwyczajnych drogach

zawiesił■ , P^eds aw enia puszczono balon, u którego
“i s %górePegedvD&Bra<1UeŁ Już znańznie 
Się dym zliZgo8 wFdofc S S™“ *
strzegł niebespieczeństwo i nie cLkaiacfi T“hUt?- T

ag «, ”5" ram fcW. są
Wiadomości literackie.

sEźvłoC?eg?’ d- któr.e8p współredakcH także”Sj fe

■SBI®

r »i
as?

tak niezbędnie potrzebnemu pismu A w!,p „i j
i£,! i“6.“* KMaW"‘
wka r. b. w tym samym, jak dawniej formacie pół^arkusza 
w tydzień. Zawierać będzie artykuły treści reliebnói - /o

nego, i treściwe obznajmianie ludu z tem, co jemu do życia
nasze’»WPrlnumerows DaJbardzi(d potrzebnej oto zadlnie
cztowch ™ X» ■ “°-Zna na wszystkich ekspedycyach po- 
wSkieh hJ, 7lercr°nzn4 1'/, złp. Upraszani przeto 
mlii Mbit bnXmr^h0WUy-Ch’ •kt0r2y zbawiel,ic dusz ludzkich 
“zvcieH 1 .d„P X r°Wnlez wszystkicb obywateli i nau
czycieli ludu, aby mnie w zamierzonem przedsięwzięciu tak 
swemi pracami, jako też i rozszerzaniem tego pisma łaskawie 
wspierać zechcieli; bo za słabe są siły mofe ¡bym miał slm 
jeden wszystkiemu przez długi czas podołać.’ Zespólmy więc 

iły nasze, aby tylko dla ludu naszego największy z tego wv-
f nszlac^tS A‘b0WiCm tylk° ^zez? obiecanie rgozumyn 
szczjdi i?™ L Jeg0 m?że“y skutecznie działać dla 
szczęścia jego, naszego i wszystkich, a tem samem i na coraz 
Większą Chwałę Bożą, co właśnie jest celem nmym najpierw- 

ym i ostatecznym. Konojad pod Kościanem w wrześniu i8SO.
X. S. Tomicki.“

I oczy nająć od d, 1 stycznia 1861 r. wychodzić będzie 
we Lwowie czasopismo kwartalne, poświęcone homeopatyi pod 
tytułem: Homeopata polski. Redaktorem ma bvć dr A. 
Kaczkowski.

Telegramy ostatnie.
25 września. Podług doniesień z Perugii

z dnia wczorajszego obsadzili Piemontczykowie Ci- 
vita Castellana i Corneto w delegacyi Viterbo, po 
opuszczeniu miejsc tych przez Francuzów. (P. Z.)

Korespondencya Redakcyi-
Na różne zapytania listowne, cobyto był za dziennik Deut

sche Zeitung i czyby redakeya Dzień. Poznańsk, nie chciała 
pośredniczyć w jego sprowadzaniu? odpowiadamy: że Deut
sche Zeitung jest nowym organem stronnictwa demokraty- 
czno-liberalnego w Prusiecb, który od d. 1 lipca r. b. w Ber
linie wychodzi i między innemi zamieszcza znakomite kores
pondencje z Poznańskiego pod względem znajomości rzeczy 
i dążności swojej mocno się różniące od zwykłego w dzienni
karstwie niemieckióm traktowania rzeczy polskich. Co zaś do 
pośrednictwa, redakeya Dzień. Pozn. żadnóm pośrednictwem 
w abonowaniu gazet się nie trudni, bo do tego są królewskie 
urzędy pocztowe, które najprościej, najtaniej i najprędzej 
wszystkich europejskich i nie europejskich dzienników, tem 
bardziej więc dzienników wychodzących w Prusiecb, na żąda
nie dostarczają.

Inserat dominium Krucbowa dla względów prawnych 
nie może być umieszczony.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

^mpla trahunt.
“koûfzonéj naprawie znacznej 

wjnoszącój) kościoła para- 
W Wojniescn, który przed

dwoma laty ruiną groził dziś zaś od
nowiony stał się ozdobą okolicy naszćj, 
składam nasamprzód . Wielmożnemu 
panu patronowi Franciszkowi Bojano- 
wskiemu, dziedzicowi dóbr Wojniescait.d.

za najlepsze chęci wraz i parafianom 
wszystkim za wzorowe składkowanie 
w tych ciężkich ogólnie, czasach na to 
dzieło św. publiczne podziękowanie. 
Szczególną zaś wdzięczność w całćm

tćm dziele dokonanćm za pomoc z po
święceniem i ofiarami obfitemi dla ko
ściółka naszego niesioną Wielmożnemu
Panu Adamowi Skarżyńskiemu, dziedzi
cowi dóbr Spławia i t. d. oraz Prowi-
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zorowi kościoła i Wielmożnemu Panu 
Michałowi Skarżyńskiemu, dziedzicowi 
dóbr Chełkowa i t. d. publicznie gło
szę, winien jestem. Za obfite datki 
i ofiary wspaniałomyślne na tenże cel 
złożone osobno Wielmożnemu Panu 
Antoniemu Skarżyńskiemu, dziedzicowi 
dóbr Sokołowa, Wielmożnemu Panu 
Hakiemu dziedzicowi dóbr Nowca i Ja
śnie Wielmożnemu hrabiemu Edwar
dowi Potworowskiemu, dziedzicowi dóbr 
Przysieki niemieckićj uprzejme publi
czne podziękowanie. Wreszcie Wiel
możnym i dostojnym Paniom Parafii 
mojój za ofiary, które na ołtarzu jako 
datki własnej pracy złożyły wielkie 

—- „Bóg zapłać.“ —
Oby Pan Bóg błogosławił dobro

czyńcę kościoła mego! Oby przykład 
ten nowy miłości wiary naszój ś. pod 
Twoimi rządami i przewodem Najprze- 
wielebniejszy Arcypasterzu dokonane 
pociągał i inne serca polskich obywa
teli do ocenienia godnego stanowiska 
swego przez kościół do narodowości.

Wojnieść, dnia 22. września 1860. 
[1793] Rządzca kościoła i Parafii.

IŁs. «lań czako wski.

Wyszedł w Rzymie w drukarni Wa- 
tvkaûskiéj pierwszy tom wielkiego dzieła 
Vetera Monumenta Poloniae et Lithuaniae 
gentiumque finitimarum historiam illu- 
strantia ex tabulariis Vaticanis depromta 
collecta ac serie chronologies disposita 
ab Æugustino Thelner — in 
folio majori — str. 788 — z indeksem. 
Pierwszy ten tom zawiera dokumenta 
od r. 1217 do r. 1409, w liczbie tysiąc 
pięćdziesiąt osiem buli, listów, przywi
lejów i. t. d.

Niezmierna ważność téj publikacyi 
uderza widocznie.

Dzieło jest do nabycia w Poznaniu 
u księdza Jana Iioźmiana na Ry
bakach po cenie 36 tal. za dwa tomy.

Drugi tom ukaże się w końcu r. b.
Nabyć także można u księdza Iio- 

ź mi a na innego dzieła O. Theinera: 
Monuments historiques relatis aux ré
gnés d’Alexis Michaelowitch, Feodor HI 
et Pierre le Grand extraits des archives 
du Vatican et de Naples. (Rome 1859 
fol.) Cena 10 tal. [1795]

Aukcya cygar, wina i mebli.

manych mebli mahonio
wych 1 bezozołiyeli. jako to: 
st«!«vskrzesełek^ soi, szaf 
<ło sukien, bielizny i ku- 
cltcnnej, szczlągu, biurka, 
korno«!. zwierciadeł bron- 
zowycb itd.

Lipschitz,
[1776] komisarz aukcyjny.

Oehmlga Hotel Francuski: Buchalter Ha.rU! 
Gdańska, pani Zołądkiewicz z Lubasza, iL 
pcy Richter ze Szczecina i Stum z Krosu;

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Papkę z Bi 
życ, Jakowicki z Trzemeszna i lekarz Ki 
pliński z Skoków.

Hotel Berliński: PorucznicygGrassmann z & 
dżina, Dumak ze Śremu i pani Globogowsi 
z Jarocina.

Hotel Wiedeński: Pani Krzyżanowska z Dziec 
miarek.

Pod Wielkiem Dębem: Wł. dóbr Chełmski 
Wąsowa i prób. Janicki z Parzynowa.

D

Aukcya
towarów norynibergskicli.

W Czwartek, dnia 27. września r. b. 
po południu od godziny 2'/a sprzedawać 
bgdg publicznie za gotowiznę więcój 
dającemu przy Starym Rynku nr. 86 na 
parterze z powodu zupełnego zaniechania 
składu tych towarów znajdujące sig 
w nim zapasy, jako to:
Kapelusze jedwabne, aksamitne i płiszo- 
we, czapki, garnitury, stroiki z kwiatów, 
wstążki, materye, koronki etc. etc., 
oraz eleganckie repozytoryum i wystawg.

Lipschitz
[1791] komisarz aukcyjny.

Wiadomości handlowe.

Sprostowanie podpisanego przez czte
rech sołtysów poznańskiego obwodu po
licyjnego iiseratu w nrze 207 Dzien
nika Poznańskiego.

Ze strony tutejszego król, urzędu 
radzco - ziemiańskiego protokólarnie 
sprawdzono,

1) że podmawiaczem i autorem po- 
wyżój wymienionego inseratu byli go
spodarz Jan Palacz z Górczyna, 
z roku 1848 dobrze znany, który po
dobno i koszta insercyjne zapłacił;

2) że treść tegoż inseratu częścią 
na złćm zrozumieniu zależy, częścią 
rozmyślne przekręcenia zawierza, gdyż 
w konferencyi dnia 3. b. m. odbytój, 
ani o zakazie używania polskiego języ
ka w czynnościach z król, władzami, 
ani o szlachcie i duchowieństwie nie
była mowa, chociażby nie brakowało 
do ostatniój wzmianki powodów;

3) że sołtysi Kucharzewski i Gawron 
(sołtysa Kobylaka w obwodzie niema) 
fałszywemi przedstawieniami dali się 
namówić, do podpisania roboty Palacza 
nie wiedząc nawet co podpisali, i w któ
rym celu to pismo ułożono.

Smutny to zaiste znak czasu a za
razem najlepszy dowód słabości spra
wy, kiedy nieprawdy, przekręcenia 
i rozmyślne złudzenia, używają się za 
środki agitacyi!

Poznań, dnia 25. Września 1860.
Mlerk,

Król, komisarz obwodowy.[1797]

W piątek d. 28 wrześ. b. r. przed połu
dniem od godziny 9 z rana sprzedawać 
będę publicznie więcój dającemn za go
towiznę w kantorze przy ulicy Nowej 
nr. 5 w Bazarze, » geowoiha zu- 
ftelncgo zaniechania han
dlu Oriesinjgiera, pozostałe 
jeszcze zapasy tego «kła
dli, a mianowicie: importowane 
cygara, w yborne wina Bor
deaux , reńskie, węgier
skie i szampańskie, nastę
pnie : całkowite eleganckie 
urządzenie kramu, szafy 
szkianme repozytorya. u- 
tcnsylia składowe i skle
powe , kieliszki, butelki, 
beczki i rozmaite opako
wania, całkowite urządze
nie do gazu i pająk gazo
wy, i pewną ilość mebli, 
jako to: stoły, krzesełka, 
sofy, zwierciadła itd.

Przyjęcie nowych uczniów do pol
skiej klasy przygotowawczój przy 
szkole realnój w Poznaniu nastąpi 
wraz z rozpoczęciem nauk w Poniedzia
łek dnia 1. października r. b. o godzi
nie 8 z rana. [1794]

Pszenicg do siewu z Kujaw w naj
wyborniejszym gatunku poleca

©. €>ottheymer, 
1787J W. Garbary nr. 42.

W Hotelu Saskim jest na pierwszóm pię
trze pokój umeblowany do najęcia. [1785]

[1773]
Lipschitz, 

komisarz aukcyjny

Aukcya mebli.
W czwartek dnia 27 września od go

dziny 8 z rana, sprzedawać bgdg w domu 
przy ulicy Szewskiej pod nr. 19 za go
towiznę więcój dającemu publicznie 
k powodu przeprowadzki

umeblowanie pańskie,
składające się: z dobrze utrzy-

S*rzybyli do Poznania.
Dnia 26 września.

Bazar: Wł. dóbrhr. Mielżyński z Gościeszyna, 
br. Mielżyński z Iiotowa, Otoeki z Gogolewa, 
Jaraczewski z Jaraczewa, Chłapowski z 
Szółdr, Blociszewski z Przecławia, Koczo
rowski z Mikoszek i szambeian król. Sta- 
blewski z Dłoni.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
hr. Grabowski z Downie, Sawicki z Otoro- 
wa, baron Bock z Minden, Schorlemtner z 
Hanoweru, pani hr. Ponińska z Baszkowa, 
kup. Treaer z Berlina i Leistner z Kamie
nicy.

ffyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Buchholz z Schierzig , aptekarz Trögert z 
Ztelonogóry, kup. Friedländer z Wrocławia 
i Schwarzkopf z Szczecina.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Wan- 
ders z Wrocławia, kup. Schleh z Berlina, 
Bullenheim z Norymbergii, lekarz Horstmann 
z Berlina i administrator Kleinschmidt ze 
Zgorzelic.

Hotel Su Nord: Wł. dóbr Skarżyński z Cheł
kowa i pani Chrościńska z Gniezna.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznani 
Dnia 26 września.

Z powodu świąt żydowskich nie zawiera,
żadnych interesów.

Berlin, 25 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 76—89 (|

wedle jakości. Zyto: obrot lichy, ceny niezmi 
niły się, wypow. 4000 centn., w miejscu 2« 
funtów 48'/,—49%, na wrześ. 48%—'/,- 
wrz.-paź. 48—%—paź.-list. 47—%%— 
list.-grud. 46’/,—%—47, na wiosenną odstai 
45%—46% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 a? 
flij 40—47 tal. Owies: na odstawę gors 
ceny, w miejscu 1200 funt. 25—30 pł. nam 
26 żąd., wrz.-paźd. 25% pł. paźd.-list. 25 
żąd , list.-gr. i na wiosenną odstawę 25 (i 
pł. Olśj rzepiowy: w miejscu 100 funt 
beczki 11%, na wrz., wrz-paźd. i paźd.-l 
H%3—”/n pł- 11% żąd., list-grud. 11%-'”” 
pł. 11’%, żąd., grud-st. 12, nawiosenną odi 
12%—%, tal. pł. Olej lniany: w miej« 
11% tal. Okowita: wypow. 10,000 kwart, 
miejscu bez beczki 17”/,,—18, z beczką ; 
wrz. i wrześ.-paźd. 17%—%, paź.-list. 17'., 
%—list-grud. i grud.-st. 17%—%, 
wiosenną odstawę 17%—”/,, tal. pł.

Wrocław, 25 września. T
Na targu: Pszenica: biała szefel 84-F 

żółta 75—90. Zyto: 56—65. Jęczmień 
stary 55—64, nowy 42 — 48. Owies: 24—Jpoi 
Groch: 60—75. Rzep zimowy: 8O-9^u 
Rzepak zimowy: 80—91. Rzepak 
wy: 70—76 sgr.

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na wtlWl
50, wrz.-paźd. 47’/,— %, list.-gr. 46%, k»¡a! 
maj 46 tal. pł. Olój rzepiowy: ceny m&!n. 
co zmienione, wyp. 200 centn., w miejscu 11%. 
na wrz. 11’/, żąd., 11%, pł. wrz.-paźd. li’/, 
paźd -list. 11%, pł., 11% żąd., list.-gr. ii*£ 
pł. kw.-maj 12 tal. żąd Okowita; wmiejscui 
18%,— %,, na wrześ. 18’3, wrz-paźd. 18'/liwj 
paź.-list. 17%, list.-gru. 17%, kv.iec.-maj 18’, • 
tal, pł. 1116

Kaczęciu, 25 września.
Na targu: Pszenica: węcp. 75—83, Żytnie 

46—50. Jęczmień: 42—46. Owies: 22—2 fk 
Groch: 50—54 tal.

Na giełdzie. Ps enica: ceny niewiele., 
zmienione, w miejscu żółta 83—84, podlejsi 
80, na wrz.-paźd. 87—’/,—’/,, paźd.-list. 83' I, 
pł., 83% żąd., na wiosenną odstawę 81% ti)j, 
pł. Zyto: mocno się trzymało w cenie, 
miejscu bez obrotu, na wrz.-paź. 46%, paź 
list. 45 pł. 45’/, żąd., na wiosenną odsiałj 
44 V, pł. 45 tal. żąd. Jęczmień: w miejsc ¡eg 
44, nadodrzański 45—46% tal. pł. Owi' 
bez obrotu. Olej rzepiowy: w miejscu i 
wrz-paź. 11%, paźd.-list 11’%,, list.-gru. . 
żąd, kw.-maj 12%—’/,, tal. pł. Olej lnian' 
w miejscu z beczlsą 11 tal.żąd. Oko wi,ta:’Sic 
miejscu bez beczki 18 %—%, z beczką 181 jj; 
—na wrz. 18'/,—%,—%, wrz.-paź. lłłi^j 
pł. 17”/,, żąd., paźd.-list. 17%, na wiosen!./ 

17%-% tal. pł.

h<
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iœ giełdy
dnifc 25

w B Ale 
września

Fożyes. dobro'». ■ . .
dits mi............filio ’ 1859 , .

Sto 1858 . .
®to 1858 . .
dito prem. 1855 . .

Obligî długa afearb.. 
dito Marchii. . . . . 

Listy cant. March., , 
dito Pras Wseà. . . 
dito dito 
dito Poiaor., . . , • 
dito dito . • . , 
dito W. Kg. Poza.. 
dito dito (nowel
dito dito (sows)
dito SsląsMe . . . . 
dito gwar. B.. . . . 
dito Prai Zach. , , 
dito dito , , 

Listy rent. March. .
dito Pomo?.............
dito W. Ks. Pobb.

dito Nadreúskie 
dito Saskie . . . 
dito Salasteis . .

ÄH*
dito Pożycz, naród. 
dito.Obbgi I5O H. . 

Rosy. S poży. StíegL 
dito 8 posy. StiegL

£i¡-
dano,

pte-
SOBû.

"4% 100’/, 1
4%, — i

5
4I’ —

8%
—

88%
8% —

4 —
? —

4 __
? —

8%, 88
8’/» U&'
î% —

4 -A.
4
4 —
4 92%'e
4 —
4
4 —

134%
101
93%

116
86%
85

62%
91
87%
96%

100%
93%
90%

:

sino

Kosy, poty. sagíeí. 
Polak. obligî skarb., 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 20e sł. 
dito Lis. g.n.wRS. 
dito CÓ.ostfe.590zł

S

h ä«ao.
402%
82%

87%
91

Î9 21

pís-
SOBC.

62%
S2%

113%
109%
453%

Pía-
«fono. 0020. d»BO.

Pła
cono.

Flłsiids»,

Sdryohsaoiy 
flory. ....

Złota śaat cel. 
Srebra dito, 
Saskie bil. kaa
Nim. bsEfe...............
dito płat Lłpsin 

Airatr. baata. . , . . 
Polskie bił. baśk., , 
Diak. bank, od

83%
90%
94%
94

93%
94%
94%
94%

47
55%
65
»1%

Aksya sslmysh. 
BerliA-Anhali..... 
BerM-Hamb..... 
BerLPocwL-Maęd. . 
Berb-Szczaciń .
Wrocł.-Ereib..............

dito ■ jiajaew. . 
Brseg-Nlefe’e, . . . . 
Koà’o-Bogumin . . . 

dito pioiwoS. . 
dito dito ,. 

DoIno-BsL-Mareh.'. . 
Dolno-Sa*. hoi. pob.

dito pierwöfc » 
Póła. Fryd,-Wäh. . 
Gómo-Ssrt. A ! O. .

dito Lit. B. . 
íipol-TaraoíH's.

4
4
4.
4
4
4
4
4

4
4
5

?

75
80

113
101%btorogr.-Posn. . . . ] 3’/,

99%
74’/,
88
4%

Aksys bsB&ew« 1 badyle 
Bari. Stow. has.. . . 
Bert. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział ftosass, 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Krótew. dito . . , 
Lipsk. Stow. feed. 
Magd, bank psw. 
Poraor. bank ryeer, 
Pozn. bank prow. , 
Prask, adz. bmś. 
Szlągh. Stow, baste.

pnemysUwe. 
Bert. fahr. feoL iei. . 
Miaarwy Bsiçskiéj .
Concordia................

111%
108
127%
102%
82%

51%
38

91%

46%
123%

31
, 79%

.Majd. Btsk. ags.
Skiigssy# « praw«» 

plerwssiMiws,
Bert.-Anhait.............
dito ........ .

BerL-Hacab................
dito II Era, . ,

Barf.-Pocz.-Ma®. A . 
dito Lit O . . . . 
dito Lit. D . . . . 

Bert.-Szczecią. , . . 
dito n Em. . . , . 

Koźlo- Bogumin. 
dito m Es, . . . . 

Dolno-Szb-Murch. , 
dito konwGs. . . 
dito dito ID ier, 
dito dśto IV sos. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4%
4%
4%

?
4

4’Z»

84%

76%

61%

98%
98

116%
79

81
70
90%
83%
61%
77
60

127
76

19%

H

85
77%

91%
91%
86%

102

Półn.-Fryd.-Wlïïi •í-

3./.
Góm.-8zi. Lit A 
dito LK. R . . 
uito LR. D . 
dito Lit. E . 
dito LS6. F . 

Starog.-Poanań. 
dito n Era. . . 

ta gieidv
dnf© 25 września, 

i citaftłn 
Dukaty ......
Erydrycbsdory .
Ltddory .....
Polskie bil- bank.
Aastr. banknoty 
Nowa Waleta Arair. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zosi 

dito nowe . . . 
dito »swe . . . 
dśto Lfgty Rant 

SzląsMe Listy Zesfc 
dito nowe Lit. A. 
dito aow® ....

Lit. B. . . .
LR. C. . . .
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Z?.; i.. 
dito now. Emig. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząśtk. A 500 zł. 
Asiste. pożycz, naród. 
Minerwy akcye 
słzląsfei bank . 

dśto tow.Rsgek.ogn,

100%

79%

74%8%
Ï-

© .
w Wroelwia

109%
88%

4
4

74%

101%

86%

92%

93%

Aksy« Siiąańiik S»i«i 
feisslysk,

Freibnrg..................
dito now. Emis.

dana.

dito obl.zpraw.pierw. 
dito ........

Głóg. Sagas...............
Brzeg. Niskie ....
Doto. S«L M&rcK. , 

dito s pr. pierw.
Górno-Sz). Lit. A, IC. 3’/, 

«Mte Lífc.B. ... 3% 
dito obi. pr. pierw, 
dito ......
dito ......

Opel. Tarnów.. .
Koźlo- Bogumin . . . 

dito obi. s praw piar, 
ta sśow. feip. w

dnia 25 września.

4
3%
?

4
4%

86%

87
74%,
92%
31%
38

irt
icy

m'a

12H
my

dite
dito
dito
dito

4
3«/,

4
4
4

V
4
4
4
5 
5 
4
4

91% 
92% 
88% 

97 ’/„ 
97%,

94%,

87%,

75%

93%

98’/,

99%

55’/

Prask, obi. skarb 
dito poźy, tónrb. 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Posn. List Zsst. . 
dito nowa . . . 
dito nowe . . .

Sal. Ust Zasfc . . 
Zach. Prask. ...
Polskie..................
Poaa. List. Rent. . 
diioobI.ittiejgte.n.Eni. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Ster.Pozn. afe. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Fobkle banknoty . . 
Najnowsza poż.prnska

%

PesaaBio
66%

101

LtMtote» ««OR»«:« w Pogwwn,

3%
S 87%

92%,

98%
76'

88
104%,

Ha.rU
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